
Nie Kupujcie dolarów — 
pojawiły się fałszywe 

Tyiko P.K.K P. umla Je rozpoznać 
ty wa-

t onz . 1.1. - (r>AT) 
iłowoihi wzmożonej JMKÎ  
lut ••y obrotach prywatnych na-
it^pifa tułaj w soboli; i dzisiaj 
i nacina, depresja kursu .dolara, 
jjofa skłoniła wiciu ttosiada-
rzy walut do zaofiarowania Ich 
P/K. K>P. | 

W czasie skupu fun&cbnarju­
sze P. K. K. P. natrafili ha 

większa Ilość fałszywych 
20-dolarówek: i -

ogółem skonfiskowano riknło 80 
s?tuk fałszywych banknotów 
20-dolarowych, |Kxirobidnych w 
ter sposób, te laikowi [bardzo 
trudno Jest rozróźnii; falsyfikat 
od'oryginału, KSfeze, pjzy po­
mocy których wykonani falsyff 

kały, naśladują tak udatnie ry­
sunek oryginału, że'nawet naj-
skrnpula1nicjs/.c badania nie po 
zwalają zauważyć żadnych u-
sterek w ornamentach i '# napi­
sach. 
Falsyfikaty składane są z -?-clt 

oddzielnych części, między któ-
rcmi znajdują, się specjalnie u-
fozone pitki jedwabne, które 
charakteryzują banknoty praw­
dziwe- Najlepiej poznać można 
fałszywy banknot po zmocze­
niu go w fronicej wodzie, >rdyż 
v, o wczas rozklej się na dr Ale 
czcścl. Wobec powyższego pa­
nuje lu mied>.y posiadaczami do 
larów panika. 

Irzęd 

Znarowwm 

oj, nie czas 
Dla pana 

Nic wiem, czy Czy^Nc 
nowni pamiętają łeszcseTai 
ia chwila taka w wieJMem 
sileniu Witosowem I był 
moment •* matem zatraci 
Piastowa zagrodą, ie epróoa 
Bryla i Jego feralnej traym 
również i posłowie Byrka 
z p. M. Dąbrowskim-

Byrka bryka 
w pełnomocnictwa sMfktwe 

ara firabskleao t 

pośle na gallcjanderskle dąsy 
idzie o 

Polska Agencja Tele 
komunikuje: , 

Jesteśmy upoważnieni 
świadczenia, że 
kilku pismaejj poglosk 
kornel dymili, pana 
spraw wojskowych, 
dywIZH Sosnkowskiego 
kowjcle 1 we wszystkiej 

wyfrunąć 
z jedwabiście usłanego 
ka ludowcqweJ połowicy zaslt 
bionej prawicowemu rdajdawL 

Sądziliśmy wówczas, i e 
Byrka chce protestować 
:r*r niewątpliwie fatalnej 
darce dogorywającego H 
Obecnie dowiadujemy m 
itak, że (en sam rtosel srrć 
ctwa P. S. L- Piast ^ 

zadza również afrooty 
u, fachowemu rządowi 
się tak samo przecłw 

i emu, lak to czynił w 
do p " ' 

pogromca 

emasz ministra skarbu poe* 

P-
sto 

„. jr szczegółowo po-
", którymi kiereje ale pk-

y łamacz pełnowocalctw 
rządu, a motywów leżących 
dioiii nie chcemy mu podsu-
. Jeżeli jednak s^ywmtf-
sobie sytuację; na której 

cala ta gra sie odbywa, wów 
s zmuszeni jesteśmy wręcz 
'ladczyć. że brak jaUajMfcol 

daofa francuskiego 
„Dlsmude", Trumna, 
na na torpedowcu 
prZybyla do Neapolu. 

na wfscigl z niektórymi _ , . 
zlakami tutejszymi, któray mio­
tają z poza swych - • * 
gawe pociski r* 
Kraków | na Ich _^ , 
dzi. Ale zaiste, czyi wtanfaate 
p. Byrki nie dostarcza należy­
tego uzasadnienia do tego ro-

Po ka 

iimmoowstw akcja sana-
jn* niemoaWwa. Każda chwila 

akgii. N a ^ i T z a ^ ł c y s a t o -
tiRjna iewłea .*«ecP. lF& 
Wy zwołanie ' minhMaawlai ate 
łłmeszMdaM 
wyprowadzę 
ajerowca ze 
tOw. W Jednym 
wym obozie do nicaawm aaa-
* owicie prawicowca* Płaata 
- » D, Byrka bryka l#fca-». 

tzyżby Istotnie ' njapraw* 
r- skirbu miała zag 

Interesom 

łostkowyc* wyatopów? Cty I-
stotnie itfe musi Waracawe HO 
ntć się przed tego 
tratami rocktadcaafnl 
z gaJfcyjsWego poftty 

H twórcy a l e ) nici państwo­
wej, Jak^feikikowaey, Swoł-

iawaracy, OOIMAMW 
a""" 

aeudaraa 

.Odrodaienis Pob*<i" otrayraa szereg 
inaa^ch w Waisrawic osobisioSci 

Jek si« dowiadu>my r ki l zbliżo­
nych do kantebr j cywilnji, ndrniki 
kawalpra Krrysa Komsndrit skiciJo t 
j(wMldą orderu ..Odrodr.enn Poiski* 
olriyrna J;. Igna^f Rod^iszcv^ki. proi, 
i h, rcklor politechniki-w.irs owakiej. 

Odlnaki Knyta Ktinv\! dor^kiago ' 
..Odrodienla Folski'' o!rjvm i' Stani- ] 
sław Badeyński, pi ot UDI'. warsi.; 
dr. Ignacy Clirjano 
kłaków.; dr. Wtadysliiw L^bruhnm, 
pro). Jinw, lwów,; dr WhflfsSiw Ba-
rM ŝki 1 Słelait Holewir!--ki. 
di,n>wi« «irdu Nn>'VK»^<:̂ o; 

oh:i| są-
•", Koman 

Mf-fa^-jcw^Łi, s^dna l:\i- £ dm.. Mar 
B^tr-ącki. główny IK -̂T.JTI janł fiali-

mlw , dr, Ignacy Ueinfcld, zasl, 
dyrł-Ł.Lo,r.! Cl. LST-J-. S t j t v^V«n^o ; 
i. p. '« !j(iv*|aw O) wiii-iki, | b. u-iee-
prtzęs GJ Kamni! ZKmskieii Zdcistaw 
OtęcJti, pose? nad/H- j min^ter, p«f-

Bandyci cNAscy 

rcznocńr v Bclfrąjtą*; dr. Jan ModM 
lewski, pnssł naiłiw, W' minister p«ł-
»wnocny w Demie Scwajcarskim; Ka­
rol OlpirlsW^ podnekr, stanu w mlA. 
spr. wewBijtrE.. Władysław Auguatyno 
u-iM, dyr. depart, w min/ spruwjcdl.; 
ini, .Sluiiifiraw Gadomski, dyr, dep, 
iiiin. pacfi i tel,; Sozef Z .krrewski, 
dyr, dt?p. min. pocif i lel.r inl. Stiui, 
Jwi^t^chowskL dyr. dep, min. prfe^i, 
i hej;dlui ini, Zdzisław Rutszer, dyf. 
C!. L'n_ miar; dr. Tadeusr Bort^cki, 
dvr. dep. min. idrowla; int, KooBtanty 
Mikulski, pr«zes w t n t . dir, fcolej.; 
ini. Józef Opolski, dyr. d«p>, mai.J ro­
bót puhl.s'. dr. Gabryel C&Tanowskl, 
riyr, dep, min. prterayslu i handlu. 

K«yż olicerskj „Odrodzenia Pol­
ski1 otrzy-inu.nr pp, Jan Aleksandro. 
wic*. wicedyT, Gl. Uri, Probierczego; 
Wacław Babiński, wicedyT, dep, mia. 
*pr, zagr. orai sterej naczelników 
wydziałów w rótnych rtasortich. 

PQZN'ArV. ^ * 12. U . 
„Dzienni- Poznański 
Bydgoszczy, tt miMt 
he wpadły na trop 
nadużyć- w uiszczaniu 
od spirytusu. Wiedzy 
ft bryka *.vódek 2aJerzew^u„-
zatałM zapas spf^ytusu, od!l#ó-
rego skarbowi 

innem) 

Bydgoszczy 
przesżfe milJard mar^c, kawlart-
rla „Bristol na aurne przeszło 

i, firma «PKsch" pt%-
v,'te na gót miliarda, oraa sze-

hmyeh firm'również na su-

surowej odpowie 

Kiedyż « RM b^dzłe ta samo? 
Bowiem „rczt t»j t#» 5W". jest ^ a n o w c z o zatfvta 

P ^ ^ 3 9 1 2 . Izładepatowanych ucfcwaltftt-redakcja Uciby 
posłów,̂  

Czyibyfłzmlerzcłi ttjrtanów-*? 
LtaEn ch»ryf a Trocklf wycofu|e siej 

!• PARYŻ, 29. 12*.'<PATK ^-Trocki zrezygnował ze swege 
"'edlug wiado/nosci ołreyartr-stonowiski w komitecie central 

eh przjjft nfvasa/z 

Jak 

t tyslęce trupOw 
NiL-tiporzadkowanA stosunki 

pttlliycznc w Chinach, brak kar 
•lusej i porządku slajt1 się pr?.y-
uvi';i klytki banrJytyzmn. Han 
avci -A Chinach czują się be/,-
kant; -- njkt rerf nic terf a sia­
na poticjii !)aństw«nva \voli wda 
wać ;MC / nimi w pertraktacje 
niz w v.a'ki. 

Bczczehinco bandytów chin-
skich posu-v« sic do tego stop­
nia, ii metylko niipadaja na po-
leaynczych lpd/.i, a i e na całe 
osady. 

n i ? 1 e Ż ' ' , w ' a ś n ^ donosi prasa 
nowoiorska, u przed kilkoma 

dniami oddzifi^bandytów w 11-
c/,bie 200 uzbrajjonych ludzi na 
!i:'.-ot na miasteczko Linkwan-

(K.;a: ohezwfeidńił straż bezpłe-
' c/iiiMwa. .f-
j wyciął w pted 
;calq ludność -sltladająca Się z 
;2.D00 osób i ograbiwszy do-
;srczctnie jniastecz.WR 
| puścił k z dymem, , 
s Kupa ffruzów i popiołów zo-
siala tylko na miejscu ruchli­
wego miasteczka. '/_ liczby 2 
tysięcy mieszkańców ocalał je­
den tylko człowiek, a byl to a-
rrierykański misjonarz. 

W bramie domu Wr. 9 pr^ 
ul. Zórawiej napłła ale 
celu samobóiceym 21 
Teofila Chomentowska 
wia 4). Po przepłukaniu 
ka, desper̂ tKę w stanie < 
przewiozło Pogotowie do Kpt 
tata Dz. JeiEus. , 

Kwasem solnym otrraa sic 
3óMetnia MJchalina DoUAska, 
zamieszkała z rodzicami w do­
mu Nr. 25 przy ul. Freta- Detpe-
ratke w stanie ciężkim przewio­
zło Pogotowie do szpitala Dzie­
ciątka JezUs. I 

Esencji octowe] I JodyW na­
piła się w celu sainobóiczym 

22-letnla Kazimiera Chraait, za-

& 
iesaAala pny mętu w < 
r. 32 przy ul. ©órczew 

w .stanie dętkhn do 

— le ptzewłozło 
Dzleclatki Jezus. 

Również esenefi octowej napl-
larstę w domu Nr. 10 przy ul 
Młynarskiej lokatorka tego do-H«rzymia 
mu; zamieszkała % mężem, ma-
la(w lat 30, która nie chciała wy 
Ławtć lekarzowi Pogotowia swa 
go aazwiajta. 

rem taktycznym 
scJanfcowI płsmac: 
odma-̂ iaja 

za-
poebo-

wki 
i zdomo-

wm^mmi^m 

Wypłaty 
urzędnikom 

partstwowym 
Rada ministrów uchwaliła 

przyznać do zaopatrzenia przy 
padającego na dzień l-gm gru­
dnia 1!©3 r.. począwszy od dn. 
1 stycznia 1924 r 'dalszy zasi­
łek w wysokości 156 proc oso­
bom pobierającym zaopatrzenia 
ze skarbu państwa, Wypłata te 
go zasiłku zostaia uskutecznio­
na wraz z wypłatą zaopatrze-

praypadaiacego na styczefl 

' Z P. K. 0. 
Warszawa, l i . 

DcKfl 31 gradoia, jako ostatni 

rtKwaJoryzowarrych, v«*,lfl-czył si« nłezwykłym napływem 
płatników. 

Od rana do P.JC. O- napływa­
ły tłumy Interesantów, pragną­
cych w ostatniej cłrwffl uretn-
* ' --'-taeici skarbowe-

k u P . K O , oMl-
m 1500 osób w 

aaacanei wśe-
Ł O, ... 

&_ _ mwnBamn aiujauntu' 
K. O. afc) «aała dastaps 

rHMł.lałłioyskl 
ingl raz 

PARYŻ, 1. t <PA1% -
Poseł Zamoyski, który Jak wia 
demo we wtorek odjecBał do 

Eostał zatrzymajry 
pnter aaapy iniezne w Szwaj-

I wrócił do Paryża, w so-
odiechał do 

sobo-ł-ych na 
trudności 1 to 
że nawet praca 

W szeregu mWacowoAct po-

. konfroJnąza 
pńas człon-

ne przez przewrócenie sie Bod 
ciężarem śniegu słupów. Wiel­
kie mrozy wpływają równie* 
ujemnie na stan parowozów-
Zaznaczyć przytem należy, te 
podobne trudności ma do poko­
nania kolejnictwo w Czechach 
I Niemczech. 

Cełam pokonania trwtóosoł w 
naszym ruchu kolejowym, z po 
danych powyżej powodów, po-
szcaegóme dyrekcje kolejowe 
wydały odpowiednie zarządzę-

Wielki 

-J-

w płomieniach 
RZYM, 0. 12. (PAT). - We­

dług ostatnich wiadomości, na-
deszłych z Sciacca, nierna naj­
mniejszej wątpliwości, że stero-
wiec MD^Rltide" zginął od o-
gnla. 3 torpedowce francuskie 

'były do Sciacca, lecz z po-
-~«.a wysokl^o poziomu wo­
dy nie mogą nawiązać kontak­
tu z lądem. 

•BdMU Jut mima wHtą Babel 
WFOadelfji buduje aie oł-

i wieża, która będzie 
miaia IJSO0 stóp wysoko/ci, 
czyli około SDi metrów. Będzie 
tedy o 200 metrów wyżaw od 
wieży Effla w Parjr** ^ 

5 

Wieża ta będzie zaopatrzo­
na w windy, stację telegrafu 
iskrowego i reflektory o takiej 
mocy. że światło ich będzie wl 
dsłane z New Yorku i Chicago. 

file://l:/i-
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Jei usta i pułk ułanów 
Buja* "̂•jew^BJ ' • * • » w r 'W4BB1BI • • . W ^ ^ w * W »ai 1P » • w W H *Bf B̂IF Wl l 

Dlaczego Tomcio zerwał 
Izabellą 1 Na katedrze i św, LaMberta 

zegar wydzwonił dziesiątą, 
dwie godziny zaledwie dzieliło 
nas »d Nowego Koku. a Jelcze 
ule byliśmy pijani. Fakt kcn 
niepokoił Izabellę, więc i anta 
wiała nas gorąco, aby w|rtąpić 

— Wykręć się. albo zamknij 
oczy, bo będzie cl przykro — 
rzekła Izabella do Tomcia- • 

Położyła mi dłonie na ramio 
nach. Zastygliśmy w ocaekiwa 
ni u. 

Huk rozdarł ' iwwt f r fm po-

Wvwiad z samym Nowym Rokiem 
WW W WW • U W • • i i V I * • • • Am • • • mm mw W W w • • • • m mm • « • mm • "• • I nawet i dwoma Nowymi Rokaml 

Zdarsenie afnte nleoeeWwe* 
się nawet 

każdemu. 

do kawiarni l przyprowadzić tein drinii. Poczułem wilgotnej 
sit do właściwej rówta^wagi i usia Izabelli- Oc/,u nie otwiera 
ducha. 

Tomcio zgodził się t M w 
Itanla Ach, jak on w^opnlale 
wygiądał tego włeo-orW Me­
lonik (8 fr. 95) od Alberisf* Pa ' - , 
to - reklama (tak powiedział*] 
krawiec), rękawiczki duńskie 
(6 fr.) i gałązka konwalii (0 fr. 
15) w klapie. 

Izabella spoglądała nań z za­
dowoleniem. 

- Prawda, jaki mój p -zyja-
clel jest mity? — zagsdnęła 
mnie głosem, -w którym rtołna 
było odczuć ;szczerą dum;. 

i Skinąłem głowa-
! • X 

Zlsiwlcnic się nasze w ijospo 

lem. bojąc sio spojrzeć na Toui-
Ci.i. 

Udy zagrzmiał ostatni wy­
strzał, odskoczyła raptownie I 
zwracając sic do przyjaciela 
rzekła: 

- Ty nie gniewasz *if na 
ńmic — prawda? 

X ' 
Przejeżdżał pułk wystrojo­

nych odświętnie ułanów. Orkie 
sii a 'rąbiła fanfarę rioworocz-
nu- Wspaniale wyglądali w pol 
skfi.li uniformach, które w ich 
armji wprowadzfl Skrąynęcki. 

ibefla 

di-le ..Au cliien trlcolorc" spot 
kał" sic z sympatycznem br/y-
wjuem, Wszvscy goście Uśmie­
chnęli sie iyc-rllwte na widok 
prasy to ciotki Tomcia. 

Ir-ibelln. czystej krwi blon­
dynka z Pranchlmont, owego 
zacnego miasteczka, ,-gdzBe ka­
żdy podaje *ie za potomki sze­
ściuset bohaterów, którzy' odda 
II swe głowy, broniąc markiza--
tu przed najazdem chciwych 
burgundów, Izabella nie tfiogla 
się nie podobać^ 

Po trwającej 4*o<tełnę E l e k ­
cji trunków, zaczęliśmy docho­
dzić do pożądanej formy. Na­
sza 'towarzyszka ^anucJła popu j dumana. 
ląrną piosenkę, a refren powtó-1 — Coś ty 

Izabella klasnęła w "dłonie I 
Idąc za przykładem innych 
dziewcząt, zaczęła posyłać ca* 
bisy. (iest ten- wyprowadził j 
I ornciił i równowag). Zrobił jej i tbił jej 

do ba 
kieli-

awanture- Potern wstąpił 
nt. wypił przy bufecie 
szok konląku# zrobił jej awan­
turę, po raz drugi. 

— Jak ona śmiała posyłać ca 
łusy całemu pułkowi! — za-
v\ olał. 

Wypił znów dwa kieliszki ko 
niiiku i jeszcze raz zrobił jej a* 
wanfttre. 

x 
Wsiedliśmy do pociągu zdą­

żającego ku Franchimont. Tom­
cio zasnął, Izabella siedziała za 

rzyjl chórem wszyscy 
„Allons - y* tout d 
c"est 1'amour auł me d 
friśsons, qu'c'est bon...' 

Przyjaciółka mojego 
dela była naprawdę śl 
t\e butelek i dymu cyga 
Postanowiłem skorzystać ze 
zbliżającej się uroczystości. 

— Kogo będziesz całowała? 
— spytałem. 

•— Oczywiście Tomcial 
-~ Mnie pocałuj. i 
- - Dobnie. jeżeli rnzwtif. 
yTomcio zgodzi się bej* wa­

hania, gdyż w całej Wałonjł, 
Klandri i Brabancji dziewczęta 
w noc noworoczna modi-cało-
wać każdego chłopca. Odwlecz 
j|ia tradycja zagwarantowała 
1 im to prawo-

czuł— zagadnęła 
mnie po dłuźśzehi milczeniu — 
gdy całowałam clę. w usta? 

— Czułem myszki latające po 
plecach. . • '.. 

— Ja tez. 
I pomyślawszy chwilo doda­

ła-
— To właśnie była miłość. 

x / 
O godzinie U-ej rano I-go 

stvcznia 191? roku Tomcio obu 
dzlł się z bólem # W y . Patrona 
przyniosła ma do łóżka okrągły 
placek z*mfifda1anji ,1 "Jłoźyła 
życzenia ńow^rtMSda. - , ^za%vo!ał mój gość. 

O godzinie 13 min. 30 Tom-1 

cio przypomniał sobie, że fza-
iiclla w nocy posyłała całusy 
pułkowi ułanów. 

O godzinie 2-ej pttszedł zroi 

mogącb wydać 
wręcz niesamowite 
prócz dziennikarza. 

Ten z natury zawodu nie dzi­
wi sie niczemu. Wie doskona­
le, źe właśnie rzeczy, z pozom 
nieprawdopodobne, kryła w so­
bie treść rzeczywistą, W wz*-
cłwfertstwłe do prawd uzna­
nych, mających tyle wspólnego 
ze swą nazwą. Ił są n 
P r a w d z i w a z e m kłam­
stwem. 

Nie zdziwiła mnie więc naj­
zupełniej; instrukcja, wydana mi 
wczoraj przez, redaktora na­
szego pisma nasze pi­
smo wszystko wie i wszyst­
ko widzi. Nasze informacje* 
zarówno astralne, jak I ziem­
skie, są nieomylne W tej chwi­
li gości 
w pterwszoftedtK 
róg Brackiej I Trębackiej 
sriy nasz władca, rok 1924. 
Trzeba z nim zrobić wywiad* 

Za chwilę samochód redak-

ptsmem począł ka­
ligrafować iwój program. 

program r- 1934. 
Bedziept §te ciągła weselili, 
Ja ^recz wypłoszę z ziemi 

mrok. 
I dntem i «oe*ą«»t mffl, 
Będziem hulali ealy rok. 
A razem z nami wszyscy 

w koło. 
Wśród uciech pędzić będą czas, 

a" Y - |Bo. wszy stMm musi być wesoło. 
Wesok» wszystkim wraz. 
(idy węgiel drogi, chłód 

się wdziera,. 
Taki żar słońca w sobie mara, 
I* zimą będzie ciepła era. 
Ody ptisz-czą me promienie 

wam. 
Opadnie z twarzy blagi maska, 
Wszystkich ogarnie cnoty szał. 
Kupiec odżegna się od paska. 
Łapówek nikt nie będzie brał. 
Nie będą gnębić nas waluty. 
Ołełdziarze zamkną złodziejstw 
•-*•• kram. 

Bo zamiast marki mgta .osnutej. 
Zabłyśnie złoty polski nam-

cyjny lotem strzały wiózł we 
wskazanym kierunku mą oso­
bę. 

! rzeczywiście informacja o-
kazała się ścisłą. 

Piękny, wytwornhs tlp - top 
według ostatniego słowa mody 
odziany młodzieniec, zajmował 
mieisce samotnie 

|iPrzy obficie zasta 
Zlekka zajadał, 

jał. a już wręcz pożerał oczami 
sąsiadująca z nim jasnowłosą 
swą sąsiadkę, dlvę kabareto­
wa. 

Na twarzy gościa maiwwała 
się beztroskłiwa radość życia, 
z całej postaci bil humor niefra­
sobliwy. 

Przystąpiłem doó, w wy­
mownych słowacn przedsta­
wiając mu zarówno moją oso­
bę jak i cel wizyty 

Zdrowie Warszawy ł War* 

X bić jej awanturę, ale nie zastał 
Północ MJzko. Wszystkie z a ' w mieszkaniu, 

kochane parki Leodjum• wyle- [ O godzinie <5-ej wieczorem 
gły na Carrć, by oczekiwać sy | przed wejściem do kina, Iza-
gnałn, czyli dwunastu strzałów | bella zrobiła Tomciowi erwattsri-
armamich z fontu Coruiljon. Po, WIR scenę, w s k j ^ czego zer-
" . . . •— w a j j w s 2 e [ ^ i e s^untci. 

- ZebyŚ wied/iał, że wolę 
pułk ułanów od ciebie — rze­
kła odebodząc 

rękę i zwracając się do tryum­
fatora rzekł: 

— O bracie! Polecam twej 
pieczy* to śpiewające cud© przy 
sąsiednim stoliku. Pociesz Ją 
i powiedz, ze wrócę tu za 100 
lat stęskniony. Nłech cze... 

Dalszych słów nie dosłysza­
łem, udyi straż przyboczna 
popchnęła tak silnie młodzień­
ca, \t znalazł* się za drzwiami, 
co przekonało mnie. II 

posiłkuje się mniej, więcej po-
dobnemi metodami jak jej ko­
ledzy w Innych krajach .cywili­
zowanych. 

X 
Właściwy rok zajął tymcza­

sem miejsce przy stole i nalew. 
szy sobie szklankę wina, mruk­
ną!̂  

Z niekłamaną radością odczy 
tywałem . przepowiednie, gdy 
nfigle przy naszym stole ukaza­
ła się 
I rana z Orzech panów ziołom. 

Dwaj z nich w egzotycznych 
mundurach Jakiejś niesłychanie 
wafeoinej afmjl 'przytrzymy­
wali ntJodeto człowieka o twa­
rzy piernat bliźniaczo przypr> 
nlf«ąjąćef śtedzącego przymnle 
bleiladrtk*. • 

Zasadnicza różnica polegała 
Ina tern. Iż gdy przyjaciel mdj 
mńwmm^UĘ dotąd wciąż we­
soło, nowy przybysz miał 
twarz , • *f 

gniewną I pomrą. 
Wnet jednak przerażenie od­

biło się na twarzy mego do­
tychczasowego biesiadnika. 

Tymczasem jeden z egzo> 
tycznie nbranyelt panów zabrał 
gtos 

Spotkałem sle z przyjęciemr 'Z M a m v c M samozwańcze' 
niesłychanie uprzcjmlm I wnet' mdmy c , ę ' samo^^ancze. 
pojawiła się przedemną szklan­
ka, zapełniiona periącem ale wi­
liam. 

chodnikach i jezdni kręcjili sic 
kameioci sprzedający słodki 

Inougat, pieczone kas/Uiny, go­
towane krewetki, serpentyny. 
confetti 1 ostatnią nowość, me­
lancholijny walc do IśpieA'u 
„Je talme et i*eu meurt" 
, Izabella cieszyła się ?h wszy 
stklfego. Ofiarowaliśmy jej-to­
rebkę kasztanów, paczkę wa-
JBi czeJfoludovĄ»-ch f nuty. 

( ' W miśście zapanowąra cisza, 
' umilkły trozmowy, słycpać by­
ło tylko1 szept przytłun|łony. ! 

czas,.gdy posiada? sWói port 

X 
I >rogi Tomciu, wy^M^M 

sobie Saka cię wściekłość 'ogar­
nie, po przeczytaniu tfego felie­
tonu. Wybacz, musiałąłem » ! * [ - - - » « * , r 7„ r ixu r 
sa£ opowladante nowóTOcznf t i p r ! > s ^T^ŁI l^2 i . 
a ze wszystkich powitań Nowe 

— Za pomyślność przysz­
łych rządów pańskich! ]| 

Dalej już rozmowa potoczy­
ła się gładko-

Przedewszystkiem *~ zaczął 
gość — muszę panu wyra-j 
zić mój zachwyt nad Warsza­
wą Cudne miasto dla człowie­
ka, posiadającego obcą walutę! 
Wasze niewiasty są zachwyca­
jące. Niczego tak nie pragnę, 
jak aby sąsiadująca ze mną 
opiewająca dama — o> ceem do­
wiedziałem się od kelnera — 
chcia*ą byC moją muzą. 

•— ^rzy pańskich "doJarach 
sprawą nie przedstawia się 
sjcomplikowanie. Jakież jednak 
są prognostyki dla pańskich 

7. rozkazu bogów zabierairiy 
cię natychmiast z powrotem do 
olimpijskiej składnicy roków, 
ą miejsce twe zabierze prawo­
wity władca^ którego przywle-

{̂ JUfemy; ze, |oł». , 
-^ Biada mi — szepnął mój 

^ miły towarzysz. -— Bogowie 
odkryil figiel. 

— Czy tńtf mógłby mi pan 
wyjaśnić, co to znaczy spyta­
łem drugiego egzotycznego pa­
na. 

r— JRzecz prosta! Ten pan 
wysunął się o cafe stulecie 
naprzód. 

Będąc rojkiem 2024 . ym, 
zamienił się z tym oto właści­
wym "19124 - ym. Obecnie wszy-
sttó'.wraca*do normy 

Ja mam gadać z kobietą! 
r chce- nie lubte kobiet. 
olę fuz kwaśne wino, ejioć-

by takie jak to. Tak samo kiep­
sko smakuje a przynajmniej ule 
ma kłopotu. 

— Szanowny panie — zaczą­
łem — dlaczego pan zgodził się 
na tę mistyfikację. 

— Bo mi wcale nie było pil­
no. 

Tamten ma dla światu różie 
radości, a mnie bogowie nic 
szczególnego nie ofiarowali. 
Kazali jeno uzbroić się w 

wvtrwałość i prace. 
A mnie właśnie tak się eh:e 

pracować i bawić w wytrwa­
łość jak wam wszystkim. 

— Ale program, program pań 
S I U » & 

— Program!.. Pisz pan. * 
Chwyciłem pióro wsłuchany 

w gnfewnie brzmiące słowa 
orojrramu działalności r. 1921. 
Będę zlmąjnrozem siekł,' 
Bedeni wiosną deszczem lał 
Będę latem"żarem piekł, 
A jesienią wichrem wlał. 
Ogłoś pan światu za nędzne 

grosze, 
Lub nadzwyczajny dodatek 

puść-
Że wam dobrego nic nie przy­

noszę 
Chcę w 'serca wbijać za gwoi-

• • ] dzłem gwóźdź. 
Nikt słać nie zechce, nie będzie 

orał 
V zbierać też nie będzie nikt 
Ż tęgo nieróbstwa zaś taki 

morał 
Że odpowiedni też będzie 

wikt 

krzesłem rozbić iłowe 
ponurego pana. 

Niespodziewany wypadek 
wstrzymał rękę gotową do eto­
su. 
, Na salę wbiegli dwaj egzoty­

czni panowie. 
Włosy rozwiane, twarze ztię 

kane świadczyły, iż stało się 
coś niesłychanego* 

— Czy niema tu naszego w«ę 
inta? 

— Niema. 
— Uciekł, zwyczajnie 
uciekł nam t samochodu. 

Wyskoczył i tyle Igo widać. 
Przecież bez niego wracać nie 
możemy! 

Wybuchnąłem rozgłośnym 
śmiechem: 

— Cudownie! Będziemy mie­
li zatem 

dwa nowe roki. 
co pierwszy, ponury, ze­
psuje, tamten Jasny, promienny, 
naprawi. Wobec tego 
możemy gwizdać na 

przepowiednie! 
— A my, a my? 
Co mamy czynić — biadali 

strażnicy. 
— Zwyczajna sprawa. Sprze­

dajcie samochód i wstąpcie do 
policji. Kwalifikacji wam nie 
braknie! 

A teraz siadajci© z narni i pij­
cie. 

EgztycznI dżentelmeni klas­
nęli w dłonie radośnie! 

Rozpoczęła sle uczta 
nad ucztami, w której wzięli u-
dział I czarowna śpiewająca są 
siadka- Ponury Nowy Rok roz­
jaśnił zasępione czoło, śpiewał 
wraz z nami wesoło i coraz 
czulej przysuwał się do pięknej 
prlmadonny, nazywając ją swą 
primawerą. 

\ Ja piłem i śpiewałem, aż w 
końcu ogarnęło mnie takie wzrn 
szenie, Iż pocięło mi się 

w oczach dwoić, troić, 
a nawet czworzyć, płacić... 

W .ty eh warunkach nie zaowa 
żyłem, jak w pewnej chwili ca­
ła moja kompanja zniknęła. 

Pozostałem sam przy stole, * 
wówczas -

dwóch kelnerów.-
rów z olbrzyjnlm 

iakrfypofodBtejiie, Nieth 
Ko^okur ty lko to^edno t i i rwI ło lP^I 0 2 ^ 1 1 sztambuch, awpi 
mi \v pamięci. s z ę mn 

mą$rm¥v r?mmiy'mp®\$ktegr 
Joseph Cotirr,a: 1) .JFANTAZM 

Zagorsku-)!. 2] „MURZYN Z ZA 
Lemańskiego). Warsn 'v\ 192 

Od szeregu lat zumiał-, sic 
w prasie nciv/,e» v iaJomoś. • o 
niesłycliaiiem powodzeniu .1. 
Conrauj, który w króuim cza­
sie stan<iJ uisóu iieregu piciu 
r.*jwyhiiri'ejs/.y eh pno/aików 
angielskie!:, ob»>k Kiplinga, >\ el 
sa. Betmet i (ialsworthv*ego. 
Jeszcze Klika Lt u;j4vnęło .1 
Cimrad wvbił sic na pierwsry 
plan najpiłCzytMieiszych. pisa-1 nyd^i. 

ALMAYERA** (t»M«kł«d A. 
LOOI HAgCYZA", (przekład J. 

sąsiad mój pięknem 

padł na krzesło. 
— Czas nam w drogę, orzekli 

egzotyczni panowie — 
• samochód olimpijski czeka 

u wejścia*'". 
Ujęli pod rękę uzurpatora i 

skierowali się ku wyjściu. 
Przedtem jednak wiele obiecu­
jący młodzieniec uścisną? mą 

Wszystko nookół się roztóada!f^^T!!. * s t o s y 

Wysoki Sejmie 
szlak. 

A Sejm wciąż 
Aż mu się język obróci wspak! 
Słowem każdemu dam się we 

znaki. 

wskaż jasny > • rubtyczek, upstrzonych w cy­
fry astrotromiczne-

gada Patrzyli'na mnie tak pftefco-
- - nywująco, li otrzeźwiałem I 

zrozumiałem, że każdej chwili 
gotowi są poprzeć rachunek 

, Właściwy : n * z jękiem o-j-Wojna czy pokój, snadż to już 

Nie będzie słońce w swei pur- b«ł*dzi«J przekonywującą argu-
purze drgać, mentacją, 

/os taki 
Polak za wszystko musi w skó-

* rę brać-

Słucłiałem z przerażeniem, za­
stanawiając się chwilami, czy-
by nie należało jaknajprośclej 
załatwić się z ser ją tych klęsk 
i najzwyczajniej w świecie 

W milczeniu wyjąłem całą 
zawartość portfelu, i dodałem 
zegarek, łańcuszek i pewny sie­
bie • j 1 

upiłem i 
opuściłem restaurn|ic. 

A potem z rozpaczy 
się już naprawdę. 

AL Po w. 

nigdy 

Męw>:ięcm ienro oatrouujc uaj-
,Źe-

zamiłowania morza ocknął 
sle młodzieniec o duszy wypeł-* 
ulor.ej. doszczętnie wizją morza. 
Olbrzymia fala roinantyzmu, 
przekazana przez ojca, zaniosła 

/:iakv.mit.szy. pis/jrz, Stefaft,2o-1 go w bezmiary" oceanowe-, W 
n K n ^ k t ó p 4ł» C«W'itt|a as«>-1 siedemnastym roku życia ^0-
b:śeie iikliryJwIewyittsirst^-i^entowski wyrusza sam do 
peiii w9rovad<ąvd«iełu.jcito dftjMurs>lji i. znając język łfancti-
1't'iski. . . . . 1, r . ,'iskj, zapisuje sic jako majtek nai 

Conrad jest iednem z naj-.ie-' handlowy okręt masztowy. Niej 
kaws.:ych zagadnień polskiej I paciana go parowiec. Choel 
r;oy. Wydała gó epoka tych • przygód* szerokiego 
v. i^kivh tęsknot ruinaiity^z-: długiego łflłcowanla z mórz 

głębszego I szybko w stop.iiacli marynar­
skich i w r. 1SS4, wraz z przy-
jecleni natnrałizacji angielskiej 
sta je..się kapitanem, odbywając 
nieustanie podróże na okrętach 
handlowych po dalekicli mo­
rzach tropikalnych, Wreszdle 
w r- .lfW porzuca marynarkę 

. malar-j., wracaMdo 
żem ^fę z Angielką. 

$rójg||j|cia okrętowego, w dłu-
z samotności pisze dla 

własnej przyjemności, bez żad-

rzów obu koiUyuent'>w świata. 
Jednuc/.eMiie k-a/yły wieści, kc 
pseudotinn ten uSry-Aa nazwi­
sko Pi.laka, Teodora Józcu 
Konrada KorzeniowsHego, sy­
na Apolla ' K(*r/.ciiiowsk:c>iO 
(umarł w 1S70). noetv, kome-
djopisarzii i Uómacza W. Hugo, 
JCUIICKO /̂ d/.i.|l;n;/o\v pOWM l-
nia lfvri.j r-. ska/mcio na y-y-
gr.anc ,lo Wołowy ^Jawa Con 

"' raca,rosła Tak v.-v K;,,, -,.. , , „ , , . 
Krafy ifcfco spr/i::'.--. .-,„ . t.;i ,vńii 

za nleprav Jf».,( ,,1,,,.,. .,\,..'i-ii» 
awny. p!: t'-",i '. ! ^ M ^ 

r a > .s /vsik | . 

k t S 7 ^ S r t ó ! ! £ . ? • .Wielki okrętf-^woła^ 

uUoró-, 
nedchod/i nan'ś/Hl,r,! '"•"'"''V"'^V~h zrodzonej w.nU-wojra 

iJO\» su nie. Po' dwóck latach po-
bvtu •/. ojcem w Woługdzie, o-
e'esłany zo"iał do swego wuja, 
sk.kd zabrał go ze sobą do Kra­
kowa oicicc. zwolniony z ze-
sła-tia w r. 186S. W przeciągu 
lat y/terech ciiłopiec uczęszczał 
do fiimnazjiuu Sw. Aur.y i był­
by doszedł „na tej jałowej dro­
dze udręczenia *dd pomieszania 
zn^słów", --dyby nie obfita lek 
oira. Któici się z zapamlęt i-
.•!!e:t: oddiwaL Lektura ta orga 
r.izować u nirri" zacięła budzą-

się dążenia nieposkromionej 
a 

nei iro^ki literackiej, fragmenty 
riblslwe^ f dpe-Aieścl przygód. 

J - ^ . I Pisanie to płynie wprost z po-
".ttzęby wewnętrznej, jest bez-

pośrednią emanacją talentu, jest 
kr*yjdem podklej duszy błą-

Coura-Ui } . f) ••Uch*po<W«y w.L-owi^ffe, % 
11 oio w Kra*r. \tt(rry przez diu- cźy się Conrad o 

ąiych przez Urrńe" w^K ,r>' ) U '2 K,c ]'d}f Pozhawkmy był brzegu baków jez*j 
"* "-̂ f** * i^zed I morskiego, który nawet wów-ldnoczeinje 

dr.ich ^^!?daclKPr/ygoWwa|Klcl 

nej ze swych powieści. —Przez .ttaeby'.wewnętrznej, 
tyalacolecia wytrzymywał chło 
stę oceanu: był jni wówczas, 
kiedy świat był rozłeglejszy aj 
mniej oświecony, kiedy morze 
było bardziej niezmierzone I ta 
jemnicze I ehefciłej nagradza­
ło ludzi odważnych szczodrą 
stawą.. Okręt z klArei© 
ty się floty i nar«dow"©l«§i Naji 
większy okręt i banderą ple*, 
mienia', okręt sJWe^yodburz, 
okręt, który zarzuca kotwice* 
na pełnein morzu". 

dąferdzielcl. 

Stanąwszy po czteiicb: la-* 
y w-

cźy się Conrad od maStfców 1 ry 
baków jeżyka angielskiego. Jc-

się dość 

dzącej po oceanie, jest głosem 
co się odzywa dziedzicznie, po-
nilmo wszystko. Poznawszy 
Johna Oalsworthyego, Con­
rad ogłasza dawno napisaną 
pterwszą swoją książkę „Alma-

Połly". Ma wówczas lat 
Odrazu zyskuje 
tóra rośnie z duła 

na dzień, dając Angljl najpot^ż-
fjlejśzego epika morza i jednego 
z'nąJorygtina|niejszych. bo na o-

wycńpwanych pisarzów 
w. 'Sranąwszy wobec 

nowego Mt?tn!n życia. Conrad 
usiłuje uświadomić je sobie jak 
najgłębiej i jaknajrzetełniej. Z 

tego uświadomienia wynika ro­
dzaj manifestu, który Conrad o-
głosił przy swoim arcytworze 
„Murzyn z załogi Narcyza4. 
„Sztukę — mówi tam — moż­
na określić jako wysiłek ducha* 
dążący do wymierzenia naj­
wyższej sprawiedliwości wi­
dzialnemu światu przez wydo­
bycie na jaw prawdy — wielo­
rakiej i jedynej —- okrytej pod 
wszelkimi pozorami. Jest to u-
siłowanie, aby. wykryć w 
kształcie prawdy, w W bar­
wach* w jej świetle, w Jej cie­
niach, w zmienności materii I w 
przejawach życia •— to, co jest 
podstawope, ęo jest trwałe i 
zasadnicze; jedyną cechę, któ­
ra wyjaśnia i przekonywa — 
rdzeń wszelkich zjawisk-... Ar­
tysta oddziaływa na naszą skłon 
ność do zachwytu 1 podziwu, 
ra świadomość tajemnicy prze­
nikającej nasze istnienie* na od 
czucie litości i piękna i bólu, na 
tajnią bliźnią więź. łączącą nas 
z ws/echstworzenłem I na sub­
telne, lecz niezłomne poczucie 
solidarności, którą jednoczy sa­
motne, nieprzeliczone serca; na 
wspólność w marzeniach, w ra­
dości, w smtritn. w dążenłacJi, 
w złudzeniach] w nadziel, w 
w trwodze — I wspólności, któ­
ra wiąże ludzi ze sobą, która 1 

spaja ludzi w jedną-całą ludz­
kość — umarłych z żywymi i 
żywych z tymi, co się mają na­
rodzić". 

Niema w tym fragmencie 1 
w całośsi manifestu ani jedne­
go może zdania, któreby nie by 
ło wypowiadane jaż rjoprzed.iio 
(I to w sposób doskonalszy) 
przez różnych estetyków świa­
ta. Ale bo też ta zaduma wiel­
kiego, pisarza nad celami włas­
nej sztuki nie posiada nic 
wspólnego z tej programowemi 
założeniami. Conraa należy do 
niewielkiego pocztu świetnych 
twórców, którzy wydają na 
świat swe dzieła tak, jak drze­
wo rodzi owoce* Obdarzony 
niezwykłym talentem ewokao$ 
życia ludzi I natury, jest pierw­
szorzędnym plastykiem z tej 
wielkiej rasy, do której należą 
Sienkiewicz I Żeromski. Jako 
prawdziwy Polak, nie ma Con­
rad poczucia architektury utwo 
ru, tak, jak nie mieli jej wogóle 
nasi pisarze. Pracuje wciąż w 
bryle, zatrzymując jednakowo 
szczegóły zbędne, jak najważ­
niejsze. Olśniony jedynym swe 
go rodzaju materiałem, jaki da­
ło mu życie oceanu, staje sfe 
najwierniejszym lego mala­
rzem, 

Ucztiwając i 
1 

http://skfi.li


Żywot bWgenesa z nowego punktu widzenia 
Sretfa. J stycznia >BM r. 

f« 

Ja* vvygî daly»y dokumenty historyczne, gdyby fcutenberg 
narodź I się nieco wcześnltj 

SYN OT1 Y (te!d 
MI ego korespondent.)). 

komendant f.iMcrnnkn poli­
cyjnego u MiiOPic n.ulkomi-
%ar/ p. Miliuili'S stosownie do 
ot.r/yiii.uu-i ptninn-j iniontnuMi. 
iUAuiul >c«i/łi * iiiirs/kiiiuu 
lS-limn'«n iir^-dinKa bankowe 
Ko |)Kiiiiiił'sa lliojańska 29) i 
Tf.nla/I kompletną instalacji; do 
.niKwii iiioiurt l i 2 drachmo-

Mlml/lcńca aresztowano w 

Kwest ja mieszkaniowa I byt 
Wyobrifmy sobie głosy 

()„cm od wła-] Diogenesa, który nie1 pozostał 
mu dłużny: chwycił przeciwni-

!ka za bary i wrzuci! do basenu 
/ rybami. s 

1 Kres zajściu położyła policja, 
• sprowadzając obu filozofów do 
komisja rjutu j spisując odpo-

'•* icdiu protokół. 
i (Kurjer Ateński). 
| Ogłoszenie. 
l Kursy wieczorowe Dłonenesa, 
i .lut i o zaczynają się wykłady 
lua kursach wieczorowych Dio-
Igenesa. Zapisy kandydatów od. 
j 4 - (>• Bliższych informacji u-
| dzida dyrektor Diogenes (plac 
i Rei - beczka). 
I (Uazeta Ateńska). 
! v 
I Oburzające fłąle-
I Banda pijanych łobuzów por 
'łowych z Pircusu pozwoliła so 
bic na żart wyjątkowo niesma-

(cztjy. 
I Przechodząc przez plac Rei 
młodzieńcy cl ponabljall gwoż-
dzi w beczkę, zajmowaną przez 
prof. Diogenesa, wskutek cze­
go stała się niezdatna do użyt­
ku. 

Jednego ze złośliwych mło­
dzieńców aresztowano. 

Dowiadujemy się,' że słucha­
cze kursów prof. Diosrenesa zro 
bili między sobą składkę, i ma­
ją zamiar ofiarować mistrzowi 
nową beczkę. 

(Echo Katapołisu). 
X 

Pies filozofa 
Wczoraj o świcie pracowni­

cy miejskiego zakładu utyliza­
cyjnego ujęli na ulicy Tripodos 
psa rasy doberman, wałęsające 
go się bez obroży i medalika. 

Jak się później okazało, czwo 
ronóg jest własnością znanego 
filozofa, p. Diogenesa, który 
wzbrania się uiszczenia podat­
ku miejskiego od psów, wycho­
dząc z założenia, Ze pies miesz­
kający w beczce, nie zaś w nie 
ruchomości, bynajmniej nie po­
dlega rejestracji, wobec czego, 
jctro pan wolny jest od opłaca­
nia wszelkiej taksy. 

Sprawę skierowano do sądu. 
(Gazeta policji Ateńskiej). 

X 
Osobiste. 

Dowiadujemy się, t e prof. 
Diogenes skorzysta z ferji let­
nich i wllrótce wyjedzie na wy 
spę Cyprys, gdzje spęd?} dwaj 

mieszkaniu tego przyjaciółki, 
Nicydji znanej ze skarulaliczne-
Ko sianu życia. . 

Sprowadzony do komisariatu, 
oblociijąi y ur/edpik n /na ł , ^e 
do posw iciciua 'Się niecnemu 
rzemiosłu n.ilchntla u o wróżka' 
z. Delos, ml któruj usłyszał sło­
wa Zmieniaj pieniądze!" i zro­
zumiał je jako zachętę do wynu 
lezienia aliażu zastępującego 
srebro. 

£e względu nw młody wiek I 
nieznajomości tycia,,sędzia śled 
czir zwolnił Di© cenesa na sło­
wo honoru 1 za kaucją, lecz ten 
złamał przyrzeczenie i zbiegł. 
Pieniądze, którerhi opłacił ka­
ucję,- okazały się fałszywe- (C-
cho Katapołisu)^ 

X 
Obywateli w beczce. 

Do czego nas . iwsza kryzys 
tnłesak talowy. 

Jaki© rozmiaru przybiera kry 
zys mieszkaniowy w Atenach, 
najlepiej achatyl .teryzuje fakt 
następujący: 

> Na placu bogini Rei, przed 
gmachem Metroomi, od dwóch 
dni Jeży beczka, w której zna­
lazł przytułek p. Diogenes, po­
dający się za filozofa i mówcę, 
nigdzie nlemeldb vany-

Nasz wspołpn cownlk zwró­
cił się doń ze siewami: 

— O Dtogenede, czemu za­
mieszkujesz w M beczce? 

Na co otrzymił odpowiedź: 
— Jeżeli stanic sz się podobny 

do mnie, to przyj mę clę na sub­
lokatora, 1 

P. Diogenes test mężczyzną 
w sile wieku. O kobietach wy­
raża sią ironicznie. Odznacza 
się, niedbiłośdą ubioru i ucze­
sania COłcs Akropolu). 

v * 
tost słe za barv! 
zaj >cle w halach 

mieisk eh. 
Wczoraj ,o gods, 10 m. 15 w 

halach miejskich na placu Ago­
ry, znany ze swej beczki filo­
zofa kupował sus tonę oliwki. Na 
gle podszedł do niego drugi fi­
lozof, p. Platon, (pełniący obo-,, 
wiązki szefa karceiarji pałaco-^ 

syrakuskiego) i wej tyrana 
orzemówił: 

— O Diogenełie, 
słuchał rad motep 
żyć tyranowi, ni 
obiad suszonych 

miesiące 

. — A ty — odpowiedział o. 
Diogenes — gdybyś jadał suszo 
ne ol|wki, nie pjotrzebowałbyś 
służyć tyranowi 

P. Platon, obniżony temi sło­
wami znieważył czynnie p. 

gdybyś u-
poszedł słu 
jad alby ć na 

oliwek. 

W 
Skirpałos 
wiozący 
ttrlch. i." 
" * ' ' " A,-*-v'--rt "*"-*'Dioge-

. . - . , SWtpa-
filozofa*łłfe'* * 

f rwie króla. Min 
\ (Goni— 

Diogenes - zdolny 
c?vta, pisze, d e k l a m u j % 
wiedni na pedagoga- ZJtrajś 

presy 
sprzedania. 

iDrobne ogłoszenia. 
Zamienię — zdolnego lutnista 

na młodą etłopkę. 
Sprzedam — 30 - itfniejro 

M'Oamua, murzyna. Mmń po 
grecku, śpiewa, pływa, dobry 
gimnastyk, ale uwodtei białe nie 
wolnice. 

Atesandoros ~ świetny ku­
charz — do sprzedania nledro-
go. - • ^ w i 

(Dziennik kreteński), 
Diosfetics nłe żyje-

Przed Mdaniem niniejszego 
numeru pod prasę, otrzymali­
śmy wiadomość, że prof. Dio-
genes, kt^ry zaledwie -przed ,ro 
kiem powrócił z niewoli kreteń 
sklei, zmarł nagle po i spożyciu 
dania dyźurne«ro w restauracji 
Argostratesa. 

Tajemnicza ińierć GL Księcia Ior.na 
Konstantynowicz] 

Legenda bardzo do prawdy podobna 
Służył Jako parobek w majątku na Wołynliu zamordowany 

został na tle zawiści 
Wielki książę Jean Konstan-

tynowicz, o śmierci którego 
kraty obecnie na Wołyniu 

niezwykli sensacyjna 
wersja, oparta na poważnych 
danych był najstarszym synem 
W. księcia Konstantyna Kon-
stantynowlcza-

Jak wszyscy prawie wielcy 
książtta z domu Romano?.vyc!i, 
jako dwudziestoletni i młodreie-
uiec wstąpił do jednego z 

Osżer.it się rówHie* wcześnie 
z siostrą króla Aleksandra l-io, 

W¥iwaniewsiyst^m kobietom 
Blondyneczki, brunetcczkl, iiatynecikl I utlenień• 

W wfelm „poborowym1-

Wszystkie, wsćystfcie, wszystkie 
Mańcie do pojiif nłiu i wróg em kobiet 

nie na pistolety, nte na szpaiy, nie 
na armaty, ale 

Na kąśliwe, wyostrzone migotliwe szpileczki iprytu 
W nagrodą za tysląt nieznacznych, a śmiertelnych 

ukłóć 
która zwyciąży otrzyma suknię balowi 

Kobiety! 
Wyzywam was na pojedy­

nek! 
Kobiety, kobieciątka i koci d-

ka! (Jesteście zawsze lałszy-
Dzieweczki, <owi#ct*f (he, 

he) i gąseczki! (A J a M . a jak-
żcK 

Małpki, papuiW i łasiczki! 
(i także i tak*e). 

Języczki, szpileczki i pazno­
kietki! (Kłuć l drapać mniecie). 

Dziureczki, wzióreczki i 
dołeczld! • 

(01 tek j e s t ó a e ^ - ^ ^ l p e , 
mój Botel, ate pamlętaj-iie, że 
kto pod kim 

dołki kopie, . 
sam w nie wpada)... 

I wy, żabki, myszki i liszki.— 
I wy, blondynki, brunetki, sza 

tynki, utlenione, krótko i d^ugo-
Włose, rozczesane, zaczesane, 
' Ipodezesane, wy czesane. 

J t ^ y , / ' . 
młódkl. rozwódki i zwódki. 

wdówki,i krówki 
oiaćle od trzech 
i sześć, od sześ-
d»va. a od ośmiu 
siam wiosen, 
was na pojidy-

yzywam was nie na szpa-
iesteścjl za... ' ... 

pie pistolety, bo i . tak, jesfeś-
cie 'T' 

Jak 
i niej na języki, bo język was* 

jest jak ta śmiga lotnicza, roz> 
rred?.a|aca powietrze. 

1 niej na pióro, bo kodeks ho­
norowy trzebaby uzupełnić o-
suitniemi c*fnarni kapeluszy. 

ZresktąU ' 
jesteście podobne do iydów — 
a więc) jesteście przesadne, pró 
£ne, '.vjytrzymałe» zapobiegliwe, 
czułe m nowość i sensacje, 
zdolne! do przystosowania się, 

| skłonne do tycia, 
«a przeldewszystkiem 

. „aftcytne-
Do żydów, jak i do was iwot-

na powiedzieć: 
z w a m trudno, bez was itndno. 

Owói, wyzwać do pojedynku 
moznal tylko wasz spryt. 

W t^m dfelu rozpisujemy kon 
kurs njąstępojący: 

Którb z was,*przewrotne czy 
telniczki, dą najtrafniejszą i naj-
śprś?tn ejSzą oipowiedź na py­
tanie: 
Dlaczego mężczyzna kobietę 
zdobywa, a kobieta ir".żczyzoe 

| « traci?' — 
Ta otrzyma- w nagrodę 

wspaniała suknie balowa 
!na zbliżający się karnawał. 
Równocześnie list jej wraz z ko 
mentarzem będzie w naszym 
piśmie opublikowany-

Koflkurs zamykamy dnia 15 
stycznia. 

księżniczką Heleną. JVUał dwo-
je dzieci. 

Joan Konstantynowlcz od 
•wczesnej młodości budził 
rą troskę w całej rodzWe 

ciągle oczekiwano, te ta wy­
bitna skłonność do mistycyz­
mu, wyjątkowa pofarda I dla 
w szystkiego co jest życiem do-
czesnem — „źle się skończy". 

1 oto w r. 1915, nagle Joan 
Konstantynowlcz zrzekł się 
wszelkich dostojeństw i praw 
jakie posiadał z tytułu członka 
domu Romanowych i poiegnaw 
szy się z toną i dziećmi, 

wstąpił do klasztoru. 
Rewolucja 1917-go roku zasta 

la go w Petersburgu, gdy wła­
śnie przyjął ostatnie święcenie 
i rozpoczynał tycie pełne u-
martwień, pokuty, życie zakon­
nika, któremu przez wzgląd na 
urodzc s'\ wiele kościelnych do 
stcjeńsfw było w każdej chwili 
dostępnych. 

W początkach IC18 r. 

wfków 
i wraz z kilkoma tolymi człon­
kami domu RornaitOwych wy­
wieziony na Ural, ;do Abałak-
skiego klasztoru w ekaterinbur-
skiej gub. 

Zonę jego wraz z dziećmi boi 
szewicy zamknęli rórwnocześnie 
w miejscowym więzieniu. 

Ofensywa Kołczaka zmusiła 
bolszewików do 

Mvbkłei „llkwldacil'* '•' :-

Wtedy to członkowie domu Ro­
manowych! siostra cesarzowej,! 
W. ks. Elizawieta, W. ks. Sier­
giej Michajlowlcz, bracia Joana 
Koóitautytiowlcza: Igor, Kon­
stanty i Gawry! zostali 

żywi wrzuceni do stareco 
szvbu kopalni I zawaleni 

Co do Joana, żony Jego i dzic 
ci d-kle pozostały wersje. Jed­
na, Źe zginęli oni w szybłes, dru­
ga, że dopomozono Im do uciecz 
ki. 

Faktem jeat, ze zona Joana 
z dziećmi uciekła z wjęzienla 
istobde i przebywa obeenfc u 
brata swego w Jugosławii.; 

Joan podobno uciekłszy, 
nie chciał oouszettać RosH 

i w przeoraniu błądzić począł 
od wsi i o wM, aZ ślad po nim 

f zaginął. 
Legenda o płetgrzynrie Joante 

do dziś żyje na >w$i rosyjskiej 
1 jest oparta na wieiu zezna­
niach tych, którzy go widzieli. 

Matka Joanna W. ks. RUza-
wieta mieszkająca obecnie w 
Sztokholmie, oraz iofta jego He 
leną, gdy doszły do nich wieści 
o tam, ,te Joan.zylfe, wysłały 
do R o s | I 

*?trfanetto człowieka 
/- |łium:ii/ii!i, pas/iM.irtt-rn i t. d 
aby icnze nds/nkał błędnegii 
rtiiklia-Ksu-cla i wyprowadził 
/ llols/t-iyji. ( 

I*ov rócil on 1" oświadczył, U 
prawdziwy czy fałszywy Joan 
którejjo po długich poszukiwt- i 
mach odnalazł — nie chce ab- i 
S.łluti.lc 

opaścłć irranfc sweł 
ojczyzny. 

Kilkakrotnie Jeszcze rodzina-! 
monarchiści rosyjscy próbowali 
wywieźć Joana z Rosji — nie 
udawało się jednak tego uczy­
nić. 

Wreszcie w r. 1921 ostatni wy 
i»łany w tymte celu goniec Joa­
na na umawianym za każdym 
razem miejscu nie znalazł. 

Ailkl bez <ladu. 
Legenda b Joanie Konstanty-

nowiczu nie została rozwiana, 
losy jego niewyjaśnione. 

I oto teraz na Wołyniu kraźą 
takie wieści o jego śmierci. 

Do majątku p. Prószyńskiego 
przyszedł przed kilkunastu mle 
siącaini 

1 przyjęty został na służbę. 
Po kilku dolach już zwrócił 

uwagę administracji inteligen­
cją — było widocznem. że nie 
jest to prosty człowiek. 

Szybko też został wyróżnio­
ny wśród służby l doszedł wre­
szcie do stanowiska karbowe-
go. 

Przed para miesiącami 
został on zamordowaay 

na tle zawiści przez dawne.wo 
karbowego. 

Zapomniano już dziś o temj 
morderstwie, ndy oto przed 
kilkii dniami, znaleziono podo­
bno w papierach1 xamordov. a-
nerj) peWne cl-kumenty stwic=-,. 
dzaiące, że był właśnie W. ks. 
Joanem Konstantynowlczem. 

To sensacyjne odkrycie «cz 
nie we wszystkiem Jeszcze pe­
wne rzecz prosta piorunem ro­
zeszło się po Wołyniu, 

Należy się spodziewać, że ui 
jemnica się wyjaśni prędko. 

f 

Na?poc*yłnł*isz.-> i r-u'••••*• ę > 
ilurłr^-w.j.- dla c vvc « l » 
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tijpch 
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W * r s t t w 9 , i 
l>v. kentt P. K. 0 . — 

PnaominU, ca I-j kwartet 19JN t-' - |; 
mk. SOaOOO, za oaly rok sżkoh%' i 

19Z3/1924 eh !.«00.000. H 
Na ią«ł*ni« wys? ła tlę obasryokazoti w J 

konaną potrzebę plastyki rea­
listycznej, Conrap tłomaczy się, 
iż Mwszelka szti.ka przemawia 
pierwotnie do zmysłów, i arty­
styczny cel, wyiaiony słowem 
pisanem, musi również do zmy­
słów przemawia, jeśli jesro 
podniosłem hasłem jest dotar-

' cie do tajnej spr^ żyny drgającej 
wzruszeniem; musi dążyć gor-
Uvue uo plastyki - jak rzeźba, 
do pełni koloryti, — jak malar­
stwo i do czarodziejskiej wnikli 
woścł muzy 1-i. kutra jest sztuką 
rad sztuki", 

W słowach tir eh mieści : ię 
metyle program, ile wyznanie 
o fonnjipej st-onie A łacnej 
twórczości- Moż;my jej ele­
menty rozważać w polskich (po 

, wiedzmy ? %óiy — doskona­
łych) przekładać li. 

„Fantazja Alirłayera" (nie— 
słusznie nazwani przez polską 
tłoinaczkę-n. A. la^órską, „fan-
*"""" l Vhodzi tu o s z a 1 e n-

jgłu o si w o , ni ed o-
r> ś ć) j jst epopeą źy-

}%<< kolon sty na dalekiej 
ialui«-kidj. Almayertiak 

f%d nim) .przybył do 
iwsEiikiwaniu bo-

'•^. L>s połączył go 
t m i ^ w i./:w,ft1e'< małżeński z 
U J ? ^ ^ . h 8 si« "By­
czyną jeg'o koldjne^o upadku, 

dezorganizacJ, wreszcie śmter 
ci w zuoelrietn^ ą^§tragicznym 
unicestwieniu^ wsze|kich ..rado-' 
ści i nadzieifAłmay^ całą, za­
traconą racji swego bytu wkła 
da w życfe*': swej lorki, którą 
wychowuje zrazu w atmosferze 
wpływów europejskich, 1 to 
złudzenie traci zwolna: córka, 
piękna metyska, wraca do ży­
cia malajskicgOi wiąże się z mi­
łości na śmierć i życie z pięk­
nym a dzikim radżą malajsklm. 

Jeszcze mniej zawiłą iest baj­
ka o „Murzynie z iraiogi Narcy 
za". (T-om. J. Lemańskiego), 
Cała książka jest właściwie o-
pisem podróży załogi okrętu 
,,Narcyz". płynącego z Bom­
baju do Londynu. Szczegóły o-
powieści wiąże tu (dość luźnie) 
historia murzyna Dżemsa 
Waita. który od początku pod­
róży jest chory i niewiadomo, 
c/y ta choroba jest prawdą. 
czy udaniem, jak rfiewiadomo, 
czy śmierć Dżemsa, która go 
zabiera na kilka dni przed wy­
lądowaniem, "ffie fnastąpiła właś 
nie» ze... zbyt d!«giego udawa­
nia choroby, t 

Ale fetote zarówno jednej, 
jak drugiej opowieści stanowi 
ich strona rmłsowa. W nfei to. 
w te i niesłychanej plastyce o-
brazlw natury egzotycznej 1 po 

* « • 

i V* 

«gi oc#anu ufewnia się ko!o-ifłowę|% topfąe w jego oczach»dzienne z jego iywłołem, po­
lny 'talent Conrada- Bierze Iowo awMeaM ^jojrzenle, któ- łączone z tęsknotami romattty-
i zawsze1 życib w jefo wyra- łre staiiowi najgroittiejszą bron ka polskiego, wydało opisy bu­

zie bezpośrednim; usuwa ze kobie#. Bardziej jest praełmu- rzy, stanowiące niezaprzeczo 
śwei opowieści wszefleą tezę. jące od najbliższego zespolenia, ne arcydzieło wyrazu, tak, lak 
komentafz, tendencyjne wzru-1 a niebezpieczniejsze, niż pchnie areydzłetay jest obraz wewnę-
śzenie; odsłania bestję ludzką | cie sztyletu. PotraJi równieZ trznego żyda marynarzy na o-

krecle .narcyza". 
Coorad wraca do Polski w 

ozdobnej szacie przekładu, 
Rzadko Wedy nas* ttdmaeze 
zdobywała się na tyle kunsztu 
słowa. Me go mimy w obu to-

najtajnlejszc zakątki mach. Stajemy wobec zjawiska 
przynosi druzgocącą; wysoce znamiennego: niewo­

la zrodziła nam 
no; bitnego talentu pfsarzy egzo­

tycznych, ieden z nich, Wac-

w jej najtypowszych kształ-' wywlec duszę z ciała, lecz po­
tach i stawia ńa tym samym | zostawia dało żywe. choć bez-
poziomie dzikość cVWiUzowa- silne i rzuca je na pastwę ka-
nych, jak szlachetność uczuć j pryśnych wybuchów namiętno-
dzikiego. Egzotyzm środowiska ści i lą«W. Takie spojrzenie 
malowanego przez Conrada nie i pochłąniś całe jestestwo \ 
szuka żadnych sztucznych; ńika 

\ barw, aW kwiedstych porów-
inań. Wydobywa się on w ca-
! łym przepychu z drobiazgowe­
go wglądania w szczegóły, ze 

I współorgania autora z* naturą 
! zjawisk. Czytelnik polski, prze-
: niesiony przez Conrada gdzieś, 
| na wyspę malajską, z hiepoko-
i jem śledzi, 
j zadrży w 

istoty; 
klęskę, a zarazem obdarza u-
niesieniem tryumfu, jak 
zwycięstwie** 1 1 d. Jakie sug-
gestywnie narzucają się myśli ław Sieroszewski, po czterna-
wspomnienia / scen miłosnych stu latach zesłania, wraca do 
innego czarodzieja słowa pol-;Polski jako niezrównany piew-
sktego, któremu na unię: Ste-!ca eposu syberyjskiego, ale z 

czy kiedy. nie fan Żeromski! A rozstanie sic trudem przekracza granice Pol-
autorze polskiej Almayera z córką — czyż nie; skl; drugi. Józef Konrad Korze-

| serce z pod angielskiej o-1 przynosi tego samego wyrazu' niowsk). po dwudziestu latach 
I słony wyrazów. 1 oto pod' głuchej rozpaczy, któreśmy: dobrowolnej wędrówki po mo-
! tym . względem toczekują go niegdyś widzieli u starego | rzach i lądach egzotycznych, 
I przedziwne momenty. Nasuną. Cedryny, gdy się rozstawał z! zdobywa 
'się jego uwadze analogie nadrisynem? Tylko krat który prze 
1 zwyizajne Weźmy pierwszy \ szedł przez piekło niewoli, mo-
I lepszy fragment: „Milczeli o-
1 boje- Dejn przychodził zwoł-

Nie mniej wyrazistem (* je-
I dynam mete w literaturze 
świata) jest -r.orze Conrada. 

na do siebie. Lekki dreszcz 
przebiegł od stóp do głójy jego 
zdrętwiałe ciało i patrzy mai 

OdćliyUła 

'Ze wydawać liryków takiego 
pokroju. 

się na wargach. Nina 

ledno z najpierw 
szych miejsc w literaturze 
Świata współczesnego, bo sta­
je się Anglikiem-

„Wydarzenie — mówi A. 
ChevaHey — Conrada. Polaka, 
który nie umiał no angielsku w 
dwudziestym roku, nic nie two-

^Dwl^zi^stoletnte obcowanie co rzył do roku czterdziestego a 

w roku sześćdziesiątym zdo­
bywa stanowisko jednego z 
niezaprzeczonych mistrzów ro-

imansu angielskiego, jest tern-' 
bardziej symptomatyczne, h 
zdaje się, iż nie będzie jedy 

'nem. Przez nie przenika do 
klas kulturalnych nie tylko 
kosmopolityzm artystyczny 
Intelektualny. Jozepłi Conrad 
wszedł do żyda i literatury 
angielskiej nie po kładce, ale 
po pomoście majtka okrętowe­
go. Zdobył karjerę emigranta. 
Dokonał w angielskim roman­
sie przygód — podboju przez 

i czyny, przez swe życie, zanim 
; zajął w nim miejsce i zaczął 
wywierać wpływy tem godniej 
sze uwagi,' że winne są one 
wszystko talentowi, a nic nie 
mają wspólnego ze sztuczka­
mi zręczności handlowej. Przed 
trzydziestu laty stara Anglja 
europejska stawiała sobie py­
tanie, ezy młoda Anglja ame­
rykańska będzie zdolna do za­
symilowania wzburzonych do­
pływów- iritmtgracji. Takie su-
mp pytanie, .staje się dość ak­
tualne dla Londynu, jakiem było 
przed pięćdziesięciu laty dla 
New-York-.".., 

Jjm I orewowfcz. • 
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Przemysłowcy białostoccy 
u p. Grabskiego. 

MMlitr* Starko tą fa<#w«it«t 
W s i m r l.r«b»|i oblet*J tycillurlt lolatwltf postoloty 

t w t » t l * i p r t t m y i t t t . 

1 1 , . . 

* # wmtlri. 
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.f.ny 
«flr i 
.ft.fali 

bu. 
y l u -

wrypłat robotn i -

#•<; i in W » I I I I W V ł e l r m p i 
*W*t t ia |» Mini«ir*»wi Ski 
4 * t * b * l t i f " r i u mawiOf |a lu ** • 

anyał bi^li»»U»**U.i 

wob«e i -dinowy l<r«dyt«i p|»*aft 

P lt. K" P 
I*. Minister $ir»f|ął b. l y p i l i -

mm cłel*fc?*rjc, l saznajamłkjąc 
• K «i» cłlifssarj bo p r a w i c ' g o -
dainnaj I r t o f r r r oc f i aa sprawą. 

Bałaya^ i * nacisk s icaeg^ lny 
adla na brak taedytow,Jub 

fsj inimalne k fady l y w P . ( . R . P . 
i w ban tar h p rywa tnycb . (Po­
w o d u j e fo l 

oat ty k rysya w p rx *n ,yś j« 

I « ! • p o i w a l a fabrykantowi u-

okutet smarna 
kom ***** 

Jrśb Uinąt! Skarbowy ^ prąy 
rew i t j i m a l a t i księgi u n iek łó -
tycb fabrykantów * l « p fowa -
d / o n * , s t a l * sią t© t y l ko a po­
w o d u niedostatecznego or jeoto-
wanta »«ę w ustawie o p rowa-
d i e n i u ksiąg. Zreacią, 

sp rawę ię r o a s t r a y f u l a sąd. 

A tymcanaam delegacja pros i 
o p n y w f o € « n i a t y m fab rykan­
t o m k redy tu . 

ł \ Min is ter G tabsk i z g o d t i i 
sie całkowic i© * .punktem w i -
d ten i a t M o g a c j i i 

o b l « c a i k r e d y t y p r « y w r ó c i ć . , 

Delegacja opuści ła gabinet 
p. M i n i t t r a p o d wrażen iem mc-
iwyk^c sympa ty r znem pełna 
otuchy i nadziei l e p t t e g o ju t ra 
d l a naszego, przemys łu . 

ZaMjstwoił samobójstwo. 
Z f f l t starego generalja zginęli Jego tom 1 Jfriyjaciel 

Nowy Rok ,w Bidiymsloku 
tWjój • pien»szy dzień /.nznac/yt 
.fcrwią, Prxy u l . Wara taw^k ie j 
p o d Nr . 4 w dwupoko joWem 
m i m / k a n i u / a i r n u w a n c m p r z e z ' 

| ; f a n . Stelnicktego rozegrał ' sie. 
<ponury dr.«m««t. Gen. Ste l i i ick i 

1 -prawdopodobn.it: tiocł wply\Vetn 
1K:Vucia zn7dtuńci 'zaatrzeM; 20-

przyja<ii«?la 
plenipotenta ma j . 

potem ?MtrzeliS uą 

mc Kwoj* 
Akimowa, 
Janowo. !a 
• a i t i . 

Sprawozdawca Dz ienn ika oa« 

ty eh miast uda ł sienna miejsce1 

w y p a d k u . N iezwyk le interesują­
ce szczegóły Dz ienn i k poda 
ju t ro . 

W d n . wczora jszym t rag icz­
nie zmar ła n ie jaka G l i n i k lat 
25 zam.' p rzy u l . .S ienk iewicza 
Nr . \\1, Szczegóły j u t r o . 

U r z ą d Śledczy p o d k ie row­
n ic twem * p. S k r ę t o w e g o 
wczora j m ia ł zaiste c iężk i dz ień. 

Syn garbarza Alperna popełnił 
samobójstwo. 

Mieszkańcy u l . Próżnej ' zo­
sta l i 'ze lektryzowani w iadomo-
ecią o nieszczęściu, jak ie spo-
t k s l o garbarza A l p e r n a . O t o w 
d n i u wczora jszym, korzystając 
* nieobecności d o m o w n i k ó w 
ayn p* A l p e r n a , P inr .hu* A l -

pern lat 17 pope łn i ł samobój ­
s two. Zna lez iono go zawieszo­
nego na sznurze. W s z e l k i ra ­
tunek b y t spóźnion-y. 

Przycayny t ragicz l fego k r o k u 
młodz ieńca nie da ło sie usta­
l ić . ^ , 

„Poeta przepow.edn. bieżących! 
Światowych wydmimń" 

T a k s i e b i e n a i y w a n i e j a i l S t e r n , r e a y d u j ą c y w b c i t e l u 
B r i a t o l 

f f i y O 
W kawiarmaeb i r r» t««r«r -

fa rb ot l pewn fKo u o h . i spot­
kać tnożns a b s / r , rek l«t t iu | i | re 
nici f tk iego Sterna, który ' „ p r i r -
jazdem prx«# Po lskę" zatrzy­
mał sią w B ia ł yms toku . Na aft* 
szu znajduje me, fotograf ja ą 
p o d nią próbka w ie rs towan ia 
owego jegomościa , dos łown ie 
te j t reści : 
Przestańmy się przed losem 

[ t rwożyć ! 
Na szczęście w ż y c i u — w»elki 

( „uproś*. . . 
Czyż go do w o r k a mdzna w ł o -

Mf narzekamy na sw6j l o t 
A „ los swój - każdy musi stwr>-

| r *y«r 
i'.ty i i łu też ludz i , na iwnych 

mówiąc dosadnie, zdo ła ł „ n s -
bra^** p. Stern nie w iemy . Dz i ­
w i naa t y l ko c ierp l iwość w ł a d * . 
k tó re pozwalają ob ieżyświa tom 
o k p i w a ć pro t todus i rnycb oby­
wate l i . 

Jeśli, jak zapowiada astro-
gra fo log Stern , posiada IOW 
odezw prasy o sobie, n iech 
nasaa no ta t ka będzie 1001-ą. 

Zapomniani przez Boga i ludzi. 
B e i p l t t t l f i i y 1 d a e b u n a d g ł o w ą . 

N a punkc ie ssczepiennym ! 
przy Etapie Emigracy jnym m e l ­
du je mą u p racown ików |«w-
st ry .dezynrek tor jy .sen i ta r iu łTe) 
k tó rzy z i a r sżet ł i f t i t fdrf*%vm 
własnego w»łc«ą / ep'«lr«niAni 

T y f u s b rzuszny , ty f u * p l»mis ty 

obierają coraz o b f i K / y pbfn 
Osta tn io zachorowała pielęgnu­
jąca reemigrantów siostra. 

Wszyscy pracownicy znajdu­
ją nie. w warunkacb opłakanyc l i 

p o x o s l a w i e n i l osow i w ł a s n e m u . 
W o j e w ó d z k i Urząd Z d r o w i a , 
j ak nas in formują na pensje 
' o w y c h 11 p r a c o w n i k ó w prze­
znaczył w m - c u grudniu rb . 
50 m i l j . m k . wobec czego 

iFABRYKA DROŻDŻY! 
UWAGA! UWAGA1 
W o s k o w y ( p a r a f i n o w y ) pap ie¥ b e * 

c h l o r u i k w a s u , n a j l e p s z y ś r o d e k & > 
o p a k o w a n i a w y r o b ó w d l r o i ^ b w y c b 

w najprzedniejszym gatmAu' 
w y i^a b i a 

„SOLALr 
Przemysł PapJennczy Sp. z o. o. 

Ż y w i e c , MałopolsKa 

k a ż d y dos ta ł po k i l k a m i l j . M k . 
M e « / k a m e mo#!.^.-<« p o a t » . 

daią t y l ko lekar< i |#dna t 
sióstr, reazta lokuie «§ę jak może* 

Ludz iom t y m 

skazanym na zag ładę 
przyszedł t pomocą Urząd E m i . 
uracyiey, uduąla jąc pożywię . 
ma. Pomoc ta j««t p d n a k i a 
t y l ko chwi lową i , r . i , mm ^ j ą 

mogl i ^ ci n ie t i czę łn i cy a wrócić 
kosztów pożywienia., zostaną 

l i t e ra l n i e b e / c h l e b . 

C:IH le l iby l rny wiedzieć k to 
w istocie ma w te j sprawia 
g ło t i c z y i można w tak i soo-
aób t rak tować personel p u n l t e 

I »zc ze siennego? 

Jeszcze o zabójstwie koniokrada 
Na miejsce w y p a d k u w spra­

w i e zabójs twa kon iok rada Mar­
kowsk iego Józefa w sposób bes-
ąjalski,' oraz c iężkiego pobic ia 
i o n y jego Józefy Ma rkowsk ie j 
i Skwarczyńsk iego *f4ichała we 
ws i D tugo łęga , * © # a ł delego­
w a n y K i e r o w n i k Ekspozy tu ry 
U r z ę d u Śledczego podkomisarz 
Skręt© w s k i , k t ó r y ustal i ł , że 
s p r a w c a m i powyższych czynów 
•ą gospodarze tej-że ws i : 1) Po-. 
d u c h Józef, 2) K o b e s z k o j u l j a n , 

3) fCułesza Jan, 4) Hy l i ńsk i D o ­
min ik , 5) P iekmtko W ładya law , 
b) Wyszyńsk i J M o ra * 7) s o l . 
ty a Czerech Jan, k tóry ' podbu­
rzał t ych os la tn ich do zabój­
stwa 

W y ż e j wymien ien i wraz z 
od lośnern zostali przekazami 
Sędziemu Śledczemu I I rew. 
pow. Bia łostockiego, k t ó r y na 
mi«j-*cu p rowadz i delaze do* 
chodzenie. 

Bandyci przyłapani staną przed 
Sądem doraźnym 

Jak dziennik podał W dniu 20 | 
b . m.» o godzinie 5, na pow-
racających z dworca ko le jowe-
HO Bę l^ Furman i ojca je j JMar-
ke la , pochodzących z K rynek , 
na ul icy Sukiennej w W napa­
d ł o 3-*cb osobników* z k tó rych 
jeden byt i:,Lr-- :o<4y w r e w o l ­
wer . RwLJb.c Ł»ficbra|i wspom-
zi ianym 20 mdi o nów mk. go­
t o w i e i koszyk z różnymi rze­
czami , poczern rozbiegl i $lę w 

r ó i n c strony? j eden « rab«s iów 
Icko r ^ r u c h Farbe fc rwkz , p o ­
chodzący z W « n y t w raz a ł u ­
pem z rabo j ranym został przez 
posterunkowego Ł i w a d s i i e g o 
An ton iego t u i po napadzie 
przy łapany. Parberowiez w y d a ł 
wspó ln ików* z k t ó r y c h j eden 
P u p k i e w k z A r o n j «ż p r z y ł a ­
pany. 

Bandyc i będą sądzeni przez 
Sąd doraźny.-— 

ai 

Ważne dla Hurtowników Emaili! 
' j 

Dostarczamy jako najtańsze .źródło zakupu 

wagonowo bezpośrednio z huty 
w m n i e j s z y c h p a r t j a c h ze s k ł a d ó w n a s z y c h w W a r s z a w i e . 

( W Ł M A Ł M i W S i a i S - k a , S i e n k i e w i c z a 1 ) / 

na warunkach najkorzystniejszych 

wszelkwgo rodzaju osczyś emaliowanych 
w y r o b u n a j w i ę k s z e j e m a l j a m i f ó r a o i l a ^ k i e j . 
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F-y FrankowsKi i WysocKi 
<Sj». t •&. oi f . 

Katowice, ul. Młyńska 7. 
_ Skrzynka pocztowa 432. 
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ul. |Si*Bk«e»Jtza .M '.* r.t. 3. 
Olw.łtlenie cewKI I pę^*n* 
OĄ « ^—'* *H8K3 i od 4 — ? po­
południu « nie<i<f&Uj» * , w ' ' ; » 
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Dr. GurwiczS 
Sp#eJałn»M cfcofobf tfcflr^i 
wtM+rwnn*, m»r«opT«:i«w«. 

Lmcś. p t o m i e n i i m i ReKta»na, 
Pr-r. ' • •;« »»4 -Ą-»iz. M i i ł • 4. 
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Dr Nn j \ IARK | 
h . • • [ ) . : ' ' , • ii.' ,% . r M » -
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i^ • !<•.•.;.*, lltortttijr wenetres* 
a# , ; sfiórae i ł»oe?# p«ci«ws 
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Ogłoszenia drelm. 
Zgubiono ki iąikę w«j-

Iskową wyd. ptmm P. 
K. U. Białystok na iańą 
Michała Mord»*a xa«a. 
ptzjr «l< F»bfrc*»«J 63. 

Zgiubiono dowód osobi-
•ty, wfd. pne* śts-

rottwo Biełakie, aa IWBO% 
Jiaaka Ba k r a » a w m. 
Bielsku pr2y ul, Kazmie- -
rowki r j Nr. 16. 1771 

Ztkai 
r.ś 

Józef Mazo 
K S J i C l r ; ^ i 4 I* 

iiklint jut llwipi| 
przemysłu. 

ono tymczasowa 
świadczenie drwaa ' 

bilizacyjne oBcerskie w y A 
w Białymstoku przez , P. 
K. U. urn imię Alektandrn 
Chnitelewalciafo (w 
liWlf), jprzyt*«a* WĘP&U 
inne doiuimenta, 
przy ul. Skoruptkiej 30. 

Zgubiono ' tymcz««owjr 
dowód o«obi«ty s« 

Nf. -1673 przez Statsalar* 
Białostockie aa imię Jó-
aela Czapniekiefo, zaau 
przy ul, Sienkiewicz* 
N r . j 4 . _ ^ _ _ l i f t 

Zgubiono dowńd o»obi-
• t j wy ci. praas' ^ a -

rostwo Białottockie a * 
imię Laury Topczewskiej 

1
' t a n i przedmieieiii Wy»; 

fodaie prsy « l . Zawadb-' 
kiei Nf. l a . 17M 
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o g . r , 7. 8%. 10" 
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P a s s # - p a r t 3 e i a i e w a ; u t . 

NIEWOLNICA MIŁOŚCI 
ijCS.Al1X*"l 

w tłiiiliaj-«:/t(rj sensacy jnym i najlepszyam 
mons' • f t ia l . iy i i i obrazie polsk ie j p r « « i k c p 

- f Wirla««i<rta4ł dlreimet «•**»!*«•? • * * . / « • - . - »" t ' .« -ta w * sr#ik r jut«a 

J#i«f« leltitliwiiitio *;;::..'* ^Tiitw f̂ fr?fitnii Tn«*ijifliiw 

f U . . ' f « i » r | l I t r t g / . . ^ » ł .n i .zdo^łKie io 

EKZYDZlKSKA, MV>/KII.\VC/, jAKACZ. FKRTNER. ZELWEROWICZ. CHMIELIŃSKI, 

„MO^RN 
6 aktów 

^ radości i c ierpi f i 
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MICHAŁ VARKONYJ 
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